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Juncal 1360) lub w  P atronac ie  P o l­
skim dla em igran tów  (Buenos-A ires, 
Calle C barćas 411) i prosić tam  o w ska­
zanie instytucyj w zględnie osób, k tó ­
rym  m ożna zawierzyć.

D la inform acji ogólnej podajem y 
ceny hek tara  ziemi. W ahania poziomu 
ceny h ek tara  przechodzą wszelkie w y­
obrażenie : poczynając od  25, 50, 80 
pezów  (1 d o lar =  2 ‘70—2 ’80 pezom), 
za h ek ta r w m iejscow ościach odległych 
od m iast i koleji, poprzez 200, 300 pe­
zów, za h ek ta r w  okolicach stolicy 
kraju  B uenns-A ires do 1.000 pezów. 
S tosunkow o najniższe ceny ziemi u trzy­
m ały się jeszcze w  prow incji Sant-Jago- 
del-Estero, gdzie cena h ek ta ra  ziemi 
sięga 300 pezów. K olonista kupujący 
zwykle m ałe działki terenów  rząd o ­
wych, w pierw szych latach  musi w kła­
dać olbrzym i zapas trudu , by  pokryć 
zobow iązania i utrzym ać rodzinę. Je­
dnak  po kilku latach  pracy, płody 
ziemi zyskują na cenie tak , że poja­
w iać się zaczyna dochód, a za docho­
dem , przy racjonalnym  wysiłku, m a­
jątek.

Na kupno przeciętnej, 30 hektaro­
wej parceli, jak głoszą wszyscy po­
dróżnicy i informuje polska prasa ar­
gentyńska, potrzeba około 1.000—1 500 
pezów t. zn. 3C0— 500 dolarów. M ó­
wim y tu taj o kupnie parcel rządow ych.

Nasz obecny ruch em igracyjny jest 
przew ażnie ruchem  zarobkow ym , a  nie 
osadniczym . W idoki na  znalezs ;nie 
p racy  w  A rgentynie, b iorąc ogólnie, 
są coraz bardziej pom yślne, przede- 
wszystkiem  w  dziale dróg, m ostów , 
koleji żelaznych, w  m łynach, fab ry ­
kach konserw  i t. p.

W  A rgentynie z roku n a  rok zwięk­
sza się zapotrzebow anie na robotn ików  
rolnych, pracujących sezonowo.

O kres zbiórki zbóż, przew ażnie psze­
nicy i kukurydzy, trw a  mniejwięcej 
od  1 listopada do końca m arca. Nie 
należy jednak przypuszczać, by przez 
te  3 miesiące trw ały  roboty  koło żniw 
w A rgentynie. W prow inc" S an ta  Fe 
zbiory zaczynaja się w  początkach 
listopada i trw ają przez grudzień (psze­
nica, len), w C o rd o b a  od  końca li­
s to p ad a  do  końca grudnia, w  p ro ­
wincji B uenos-A ires do końca stycz­
nia Sezonow y robotn ik  ro lny znajduje 
więc zajęcie w  przeciągu 4 m.esięcy, 
lecz z tego  odliczyć trzeba 20 dni na 
podróże i przerw y w  pracy.

D latego też letnie miesiące, najpóź­
n i e j  do listopada, są najdogodniejsze 
d la ludzi przyjeżdżających do A rgen­
tyny, Ci więc, k tórzy zdecydow ali się 
jechać, niech nie odk ładają wyjazdu do 
A rgentyny  do g rudn ,a , stycznia lub 
lutego, bo m ogą przez długie dw a, 
a naw et trzy  miesiące cierpieć nędzę.

N ajłatwiej ;ednak znajdują Polacy, 
,ako elem ent silny i zdrow y, zajecie 
przy  wielkich robo tach  ziemnych — 
przy zakładaniu  szos, budow ie linij 
kolejowych, m ostów , w p o rtach  oraz 
jako poślednio p łatn i w yrobnicy w fa­
b rykach, kopalniach i t. d. Fachow cy- 
rzemieślnicy w Berisso, Las Palm as, 
jak rów nież w iertacze w rządow ych
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kopalniach nafty  w  C om odoro  Rivada- 
via, zawsze są dobrze p łatn  gdyż 
odczuw a się ich stały  brak , lecz m u­
szą oni posiadać znajom ość języka 
hiszpańskiego.

Imigraoyjne w ładze argentyńskie 
dość dobrze opiekują się im igrantam i 
w  pierw szych 5 dniach, podczas k tó ­
rych przychodźcy korzystają z bez­
p łatnego  m ieszkania w H otelu  (mi­
gracyjnym  w B uenos-A ires, lecz p ań ­
stw ow e urzędy pośredn ic tw a pracy  
nie zawsze działają spraw nie, a co 
gorsza, gdy  zapo trzebow ań  brak , imi­
granci w padają  w  ręce pryw atnych  
b iu r pośredn ic tw a pracy, k tó re  w y­
zyskują nieszczęśliwych w  straszliv»ry 
sposób.

Gdzie się zwrócić po wylądowaniu 
w Kanadzie.

W  Kanadzie istnieją liczne stow a­
rzyszenia polskie, do których  im igranci 
polscy zw rócić się m ogą po  informacje, 
W ym ieniam y najw ażniejsze z nich:

W prowincji Uubec: 1. Polish So- 
ciety „T ow arzystw o B iałego O rła " ,

Podajmy sobie bratnią dłoń!
Nie będę  uzasadniał ważności 

i konieczności zoiganizo w ania si ę chło­
pów  p od  jednym  sztandarem  S tro n ­
nictw a C hłopskiego Już bow iem  w cza­
sach starożytnych , za czasów M arju- 
sza i Sulli, z k tórych  jeden był przy­
w ódcą ludu, czyli „popu larów ", drugi 
zaś m ożnow ładców  czyli „optym atów ", 
lud wiejski organizow ał się i w ystę­
pow ał do  walki z optym atam i. A  i w 
historji n a ro d u  polskiego m am y też 
wiele podobnych  przykładów .

Przecież w alki kozaków za Chmiel­
nickiego, to  walki chłopów  z m ożno- 
w ładcam i. C hłopi bowiem  uc:skani 
uchodzili na  stepy, organizow ali się 
p o d  w odzą hetm anów , a w  tym  w y­
padku  pod  w odzą Chm ielnickiego 
i prow adzili w ojnę z „królew iętam i", 
jak to  mówi Sienkiewicz w  „O gniem  
i m ieczem ". W praw dzie teraz  łączą 
aię także chłopi, ale nie wszyscy.

Z pow yższych zaś przykładów  wi­
dzimy, że jeże': m am y się łączyć to  
wszyscy, byśm y stw orzyli potęgę, go ­
tow ą s tan ąć  w obronie sp raw  chłop­
skich, sp raw  uciśnionych m as i ogółu. 
Nie wszyscy jednak chłop to  rozu­
mieją. Jeżeli jedni nie w iedzą o tem , 
to  drudzy, ci co czytają pism a nasze­
go stronn ictw a, pow inni ich o tem 
przekonać, przyn,„ść im naszą gazetę 
i im tę  sp raw ę objaśnić. Łączm y się 
po d  leden sz tan d a r S tronn ic tw a C hłop­
skiego , P orzućm y jałow e gadanie, 
zejdźmy na d rogę realnego wysiłku. 
Niech posłużą nam  za przykład inne 
klasy społeczne, k tó re  tak  zacięcie bro-
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M ontrea l,Q ue.2291 F ro n ten aeS t. 2. Po­
lish Society „T ow arzystw o Imienia 
Józefa Piłsudskiego". C ote St. Paul 
M ontreal, Q ue. 96 H andley St.

W prowincji Ontario : 1. Polish S o­
ciety „Związek Polaków  w K anadzie", 
T oron to , O n t. 99 A . W righ t Ave. 
2. Polish Society „Stow arzyszenie Do­
m u Polskiego", H am ilton, O nt, 108 
B eechw ood Ave.

W prowincji Manii oba: 1. Polish 
Society „T ow arzystw o Sokół Polski", 
W innipeg, M an. M anitoba P a rr . Ave. 
2. Polish Society „T ow arzystw o P o ­
m ocy Im igrantom ", W innipeg, Man. 
905 C onfederation  Life Big 3. Polish 
Society „Sokół Polski", B random  Man.
4. Polish Society „T ow arzystw o W e­
teranów  W ojny Św iatow ej", S t. Ja ­
mes, M an. 292 H am pton S t. 5. Polish 
Society „K ółko O św iatow e", Polonia, 
Man.

W prowincji Alberta: Polish So­
ciety „Tow . W zajemnej Pom ocy" P . 
O  C olem an A lta. K onsulaty polskie 
znajdują się w M ontrealu, 430 Mac- 
kay  S treet, oraz w  W innipegu.

nią swych spraw . My chłopi m ałorol­
ni i bezrolni z naszej klasowej o rg a ­
nizacji w MałoDolsce, dobrze całą tę  
sp raw ę rozpatrzyliśm y i doszliśmy do 
w niosku, że nikt nas nic obroni, je­
żeli my sami się nie obronim y.

K a w a  A n to n i
Lutoryż pow. Rzeszów.

0  chłopska młodzież.
Dum ny jestem , że po trafię  napisać 

do  naszej gazetki. Z bełem  i wielkim 
żalem m uszę poruszyć życie naszej 
młodzieży. Byłem na wielu wiecach, 
zgrom adzeniach i na zjazdach dele­
gatów , lecz nie zauważyłem  naw et 
kilku m łodych działaczy, tylko sam ych 
starych, z siwemi głowam i. Należy 
zapytać, czy już do takiej zdolność 
politycznej doszliśmy, że nie uDiega- 
my się o lepszy byt dla naszej przy­
szłość i ? Jesteśm y zdolni, ale do  cze­
g o ?  Do bitek bratobójczych na w e­
selach i m uzykach. Mój Boże 1 Jak  to  
starzy  opow iadają, co to  było d aw ­
niej ; tydzień wesele i n ik t się nie bił, 
a teraz na dwie godziny wesele, to  
przyjdą z czw artej i piątej wioski, a 
tylko po  to , ażeby się nasycić rozle­
wem  krw i. Jakby  jednego i drugiego  
takiego boh atera  w ysłał na  fron t, aby  
nadstaw ił piersi w  obronie Ojczyzny, 
toby  się schow ał do  mysiej dziury, 
ale we wsi strasznie wielkiego robi 
ze siebie bohatera.

W szystko to  z pow odu  braku  uśw ia­
dom ienia, bo  jakbyśm j czytali ksia.ŻKi 
i gazety postępow e, napew no takich 
bójek bratobójczych  nie prow adzili-

Co słychać we wsi?


